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1

Po­dar­ta su­kien­ka fa­lo­wa­ła na ga­łę­zi prze­gni­łej so­sny. Sta­re­mu czło­wie­ko­wi przy­po­mnia­ła pio­sen­kę z mło­do­ści, o su­kien­ce na sznu­rze do su­sze­nia bie­li­zny. Ale ta su­kien­ka nie ko­ły­sa­ła się na po­łu­dnio­wym wie­trze jak w pio­sen­ce, lecz w stru­mie­niu lo­do­wa­tej wody z top­nie­ją­ce­go śnie­gu. Na dnie rze­ki pa­no­wał cał­ko­wi­ty spo­kój, a cho­ciaż był ma­rzec, pią­ta po po­łu­dniu, i we­dług pro­gno­zy po­go­dy bez­chmur­ne nie­bo nad po­wierzch­nią, ze świa­tła sło­necz­ne­go po prze­fil­tro­wa­niu przez war­stwę lodu i czte­ry me­try wody po­zo­sta­wa­ło nie­wie­le. Dla­te­go i so­sna, i su­kien­ka tkwi­ły po­grą­żo­ne w dziw­nym zie­lon­ka­wym pół­mro­ku. Sta­ru­szek stwier­dził, że to let­nia su­kien­ka, nie­bie­ska w bia­łe krop­ki. Może kie­dyś mia­ła inny ko­lor, nie mógł tego wie­dzieć, za­le­ży, jak daw­no schwy­ta­ła ją ta ga­łąź. A te­raz fa­lo­wa­ła, po­ru­sza­na prą­dem, któ­ry ni­g­dy się nie za­trzy­my­wał, któ­ry ją prał, pra­so­wał przy ni­skim sta­nie wody w rze­ce, szar­pał i cią­gnął, gdy nurt sta­wał się bar­dziej wart­ki, i nie­ustan­nie od­dzie­rał z niej ka­wa­łek po ka­wa­łecz­ku. Sta­ry po­my­ślał, że pod tym wzglę­dem po­dar­ta su­kien­ka jest taka jak on sam. Kie­dyś była czymś waż­nym dla ko­goś, dla dziew­czy­ny albo dla ko­bie­ty, dla spoj­rze­nia ja­kie­goś męż­czy­zny albo rą­czek dziec­ka. Te­raz jed­nak sta­ła się jak on – prze­gra­na, stra­co­na, po­zba­wio­na wszel­kich funk­cji, uwię­zio­na, za­trzy­ma­na, nie­ma. W koń­cu prąd i mi­ja­ją­ce dni ode­rwą z niej ostat­ni frag­ment, po­zo­sta­wa­ło to je­dy­nie kwe­stią cza­su.

– Co pan oglą­da? – usły­szał głos do­bie­ga­ją­cy zza fo­te­la, na któ­rym sie­dział. Prze­zwy­cię­ża­jąc ból mię­śni, ob­ró­cił gło­wę i pod­niósł wzrok. Stwier­dził, że to nowy klient. Sta­ru­szek miał znacz­nie gor­szą pa­mięć niż daw­niej, ale ni­g­dy nie za­po­mi­nał twa­rzy, któ­ra choć raz po­ja­wi­ła się w skle­pie Sprzęt My­śliw­ski i Węd­kar­ski Si­men­se­na. Ten klient nie przy­szedł tu po broń ani po amu­ni­cję. Przy odro­bi­nie wpra­wy da­wa­ło się po­znać po oczach, kto jest prze­żu­wa­czem na­le­żą­cym do tej czę­ści ludz­ko­ści, u któ­rej prze­padł in­stynkt za­bi­ja­nia i któ­ra nie dzie­li z dru­gą jej czę­ścią ta­jem­ni­cy, że nic nie po­zwa­la męż­czyź­nie bar­dziej in­ten­syw­nie od­czuć, że żyje, niż wpa­ko­wa­nie kuli w wiel­kie, cie­płe zwie­rzę. Sta­ru­szek przy­pusz­czał ra­czej, że klient przy­szedł po błyst­kę albo któ­rąś z wę­dek wi­szą­cych na re­ga­łach pod i nad wiel­kim te­le­wi­zo­rem umo­co­wa­nym na ścia­nie tuż przed nim, ewen­tu­al­nie po ka­me­rę le­śną do ob­ser­wa­cji dzi­kich zwie­rząt. Tego ro­dza­ju sprzęt znaj­do­wał się w dru­giej czę­ści skle­pu.

– Oglą­da rze­kę Ha­gle­bua – od­po­wie­dział Alf, zięć, któ­ry do nich pod­szedł. Ko­ły­sał się na pię­tach z rę­ka­mi w wiel­kich kie­sze­niach dłu­giej skó­rza­nej ka­mi­zel­ki my­śliw­skiej, któ­rą za­wsze no­sił w pra­cy. – W ze­szłym roku ra­zem z pro­du­cen­tem za­mon­to­wa­li­śmy tam ka­me­rę pod­wod­ną. Mamy te­raz ca­ło­do­bo­wy prze­kaz na żywo z miej­sca tuż nad prze­pław­ką dla ło­so­si przy wo­do­spa­dzie No­ra­fos­sen i mo­że­my ob­ser­wo­wać, kie­dy ryby za­czy­na­ją wę­dro­wać w górę rze­ki.

– Czy­li kie­dy?

– Naj­wy­ryw­niej­sze po­ja­wia­ją się już w kwiet­niu i maju, ale głów­na wę­drów­ka za­czy­na się do­pie­ro w czerw­cu. Pstrąg musi zło­żyć ikrę przed ło­so­siem.

Klient uśmiech­nął się do sta­rusz­ka.

– No to tro­chę się pan po­spie­szył, praw­da? A może wi­dział pan już ja­kieś ryby?

Sta­ry otwo­rzył usta. W my­ślach wy­po­wia­dał sło­wa, nie za­po­mniał ich. Ale z ust nic się nie wy­do­by­ło. Za­mknął je z po­wro­tem.

– Afa­zja – wy­ja­śnił Alf.

– Co?

– Udar. On nie mówi. Szu­ka pan sprzę­tu węd­kar­skie­go?

– Ka­me­ry le­śnej – od­parł klient.

– To zna­czy, że jest pan my­śli­wym?

– My­śli­wym? O nie, ser­decz­ne dzię­ki. Ale tuż przy moim dom­ku let­ni­sko­wym w Sør­ke­da­len zna­la­złem eks­kre­men­ty. Wy­glą­da­ły zu­peł­nie ina­czej niż wszyst­ko, co do tej pory wi­dzia­łem, więc zro­bi­łem zdję­cie i wrzu­ci­łem na Fa­ce­bo­oka z py­ta­niem, co to jest. Od razu do­sta­łem od­po­wiedź od lu­dzi gór. Niedź­wiedź. Niedź­wiedź! W le­sie od­le­głym o dwa­dzie­ścia mi­nut jaz­dy i pół go­dzi­ny mar­szu stąd, w cen­trum sto­li­cy Nor­we­gii.

– To fan­ta­stycz­ne!

– Py­ta­nie, co pan ro­zu­mie przez fan­ta­stycz­ne. Tak jak mó­wi­łem, mam w oko­li­cy do­mek let­ni­sko­wy. Jeź­dzi­my tam całą ro­dzi­ną. Chcę, żeby ktoś za­strze­lił to zwie­rzę.

– Je­stem my­śli­wym, więc do­brze ro­zu­miem, o co panu cho­dzi. Ale sam pan wie, że na­wet w Nor­we­gii, gdzie jesz­cze nie tak daw­no było na­praw­dę dużo niedź­wie­dzi, w cią­gu ostat­nich dwu­stu lat pra­wie nie za­re­je­stro­wa­no ata­ków niedź­wie­dzia ze skut­kiem śmier­tel­nym.

Je­de­na­ście, po­my­ślał sta­ry. Od roku ty­siąc osiem­set­ne­go zgi­nę­ło je­de­na­stu lu­dzi. Ostat­ni w ty­siąc dzie­więć­set szó­stym. Tak, tak, sta­ru­szek stra­cił mowę i pre­cy­zję ru­chów, ale nie pa­mięć. My­śli też miał kla­row­ne. No, na ogół. Zda­rza­ło się, że coś mu się mie­sza­ło, a cza­sa­mi wi­dział, jak zięć Alf i cór­ka Met­te wy­mie­nia­ją po­ro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nia – orien­to­wał się wte­dy, że coś po­plą­tał. W pierw­szym okre­sie po prze­ję­ciu przez nich skle­pu, któ­ry za­ło­żył i pro­wa­dził przez pięć­dzie­siąt lat, przy­da­wał się do cze­goś. Ale te­raz, po ostat­nim uda­rze, tyl­ko tu sie­dział. Wca­le nie było mu z tym źle. Po śmier­ci Oli­vii w za­sa­dzie nie sta­wiał wiel­kich wy­ma­gań tej reszt­ce ży­cia, jaka mu jesz­cze zo­sta­ła. Wy­star­cza­ło mu prze­by­wa­nie bli­sko ro­dzi­ny, co­dzien­nie cie­pły obiad, moż­li­wość prze­sia­dy­wa­nia w tym fo­te­lu w skle­pie i wpa­try­wa­nie się w ekran te­le­wi­zo­ra, oglą­da­nie nie­koń­czą­ce­go się, po­zba­wio­ne­go dźwię­ku pro­gra­mu, w któ­rym wszyst­ko to­czy­ło się w od­po­wied­nim dla nie­go tem­pie, a naj­bar­dziej dra­ma­tycz­nym wy­da­rze­niem mia­ło być sfor­so­wa­nie schod­ków prze­pław­ki przez pierw­szą go­to­wą do zło­że­nia ikry rybę.

– Z dru­giej stro­ny to wca­le nie ozna­cza, że taka sy­tu­acja nie może się po­wtó­rzyć. – Sta­ry usły­szał głos Alfa, któ­ry za­pro­wa­dził klien­ta do pół­ki z ka­me­ra­mi le­śny­mi. – Na­wet je­śli zwie­rzę wy­glą­da jak plu­szo­wy miś, to jed­nak wszy­scy mię­so­żer­cy są go­to­wi za­bi­jać. Dla­te­go oczy­wi­ste jest, że po­wi­nien pan spra­wić so­bie ka­me­rę, żeby mieć ja­sność, czy zwie­rzak osie­dlił się w po­bli­żu pana dom­ku, czy też tyl­ko tam­tę­dy prze­cho­dził. Niedź­wie­dzie bru­nat­ne wy­cho­dzą z gaw­ry mniej wię­cej o tej po­rze, no i rze­czy­wi­ście są głod­ne. Niech pan umie­ści ka­me­rę w miej­scu, gdzie zna­lazł pan od­cho­dy, albo w po­bli­żu dom­ku.

– Ka­me­ra jest w tej bud­ce dla pta­ków?

– Ta bud­ka dla pta­ków, jak pan ją na­zy­wa, chro­ni urzą­dze­nie przed wia­trem i desz­czem, a tak­że przed zbyt na­tręt­ny­mi zwie­rzę­ta­mi. To pro­sta ka­me­ra w roz­sąd­nej ce­nie. Jest wy­po­sa­żo­na w so­czew­kę Fre­sne­la i re­agu­je na pro­mie­nio­wa­nie pod­czer­wo­ne, emi­to­wa­ne przez zwie­rzę­ta, lu­dzi i wszyst­kie inne rze­czy. Kie­dy w oto­cze­niu na­stę­pu­je zmia­na, au­to­ma­tycz­nie uru­cha­mia się pro­ces fil­mo­wa­nia.

Sta­ru­szek przy­słu­chi­wał się roz­mo­wie jed­nym uchem, bo jego uwa­gę przy­ku­ło coś in­ne­go. Coś, co dzia­ło się na ekra­nie te­le­wi­zo­ra. Nie po­tra­fił stwier­dzić, co to jest, ale z ja­kie­goś po­wo­du zie­lon­ka­wy mrok na­brał ja­śniej­sze­go od­cie­nia.

– Film jest za­pi­sy­wa­ny na umiesz­czo­nej w ka­me­rze kar­cie pa­mię­ci, może pan go póź­niej od­two­rzyć na swo­im kom­pu­te­rze.

– To rze­czy­wi­ście fan­ta­stycz­ne.

– Ow­szem. Ale w wy­pad­ku ta­kiej ka­me­ry musi pan po­je­chać na miej­sce i fi­zycz­nie spraw­dzić, czy coś się na­gra­ło. Na­to­miast je­śli zde­cy­du­je się pan na nie­co droż­szy mo­del, do­sta­nie pan po­wia­do­mie­nie SMS-em po każ­dym na­gra­niu. Ma pan jesz­cze do wy­bo­ru ten mo­del, naj­lep­szy, któ­ry rów­nież za­pi­su­je ob­raz na kar­cie pa­mię­ci, ale do­dat­ko­wo wy­sy­ła na­gra­nie bez­po­śred­nio na te­le­fon albo ad­res ma­ilo­wy. Może pan oglą­dać fil­mi­ki w swo­im sa­lo­nie, a do ka­me­ry jeź­dzić tyl­ko od cza­su do cza­su, żeby wy­mie­nić ba­te­rie.

– A je­śli niedź­wiedź przyj­dzie nocą?

– Ka­me­ry są wy­po­sa­żo­ne w LED-y emi­tu­ją­ce świa­tło czar­ne, nie­wi­dzial­ne, któ­re nie od­stra­sza zwie­rząt.

Świa­tło. Te­raz sta­ry to zo­ba­czył. To był snop świa­tła pa­da­ją­ce­go pod prąd, z pra­wej stro­ny. Prze­bi­ło się przez zie­lo­ną wodę, oświe­tli­ło su­kien­kę i przez pe­łen gro­zy mo­ment przy­wio­dło mu na myśl dziew­czy­nę, któ­ra wresz­cie przy­wró­co­na do ży­cia tań­czy­ła z ra­do­ści.

– To prze­cież czy­ste scien­ce fic­tion!

Na wi­dok stat­ku ko­smicz­ne­go, któ­ry po­ja­wił się na ekra­nie, sta­ru­szek znów otwo­rzył usta. Oświe­tlo­ny od środ­ka obiekt uno­sił się pół­to­ra me­tra nad dnem rze­ki. Zde­rzył się z du­żym gła­zem i po­wo­li, jak na zwol­nio­nym fil­mie, za­czął się ob­ra­cać, a świa­tło przed­nich re­flek­to­rów omio­tło dno rze­ki i pa­da­jąc na obiek­tyw ka­me­ry, na mo­ment ośle­pi­ło sta­re­go. Za­raz jed­nak gru­be ga­łę­zie so­sny po­chwy­ci­ły uno­szą­cy się w wo­dzie po­jazd, cał­kiem go za­trzy­mu­jąc. Sta­ry po­czuł, jak wali mu ser­ce. To był sa­mo­chód. Z za­pa­lo­nym świa­tłem w środ­ku. Wnę­trze nie­mal po sam dach wy­peł­nia­ła woda. W ka­bi­nie ktoś był. Czło­wiek, któ­ry pół sie­dział, pół stał na sie­dze­niu kie­row­cy, roz­pacz­li­wie przy­ci­ska­jąc gło­wę do su­fi­tu, ewi­dent­nie po to, żeby zła­pać po­wie­trze. Je­den z prze­gni­łych ko­na­rów przy­trzy­mu­ją­cych auto zła­mał się i po­pły­nął z prą­dem.

– Nie uzy­ska pan tak ostrych i wy­raź­nych zdjęć jak przy dzien­nym świe­tle, poza tym będą czar­no-bia­łe. Ale je­śli obiek­tyw nie za­pa­ru­je ani nic in­ne­go go nie za­sło­ni, to na pew­no zo­ba­czy pan swo­je­go niedź­wie­dzia.

Sta­ry tup­nął w pod­ło­gę, pró­bu­jąc przy­cią­gnąć uwa­gę Alfa. Wy­glą­da­ło na to, że czło­wiek w sa­mo­cho­dzie bie­rze głę­bo­ki wdech i nur­ku­je. Krót­kie sztyw­ne wło­sy za­fa­lo­wa­ły. Po­licz­ki się wy­dę­ły. Obie­ma rę­ka­mi ude­rzył w bocz­ną szy­bę, tę od stro­ny ka­me­ry, ale znaj­du­ją­ca się we­wnątrz sa­mo­cho­du woda po­zba­wi­ła cios mocy. Sta­ru­szek oparł ręce o pod­ło­kiet­ni­ki, pró­bu­jąc pod­nieść się z fo­te­la, ale mię­śnie nie chcia­ły wy­ko­nać po­le­ce­nia. Za­uwa­żył, że środ­ko­wy pa­lec jed­nej dło­ni tego czło­wie­ka ma sza­ry ko­lor. Męż­czy­zna prze­stał tłuc rę­ka­mi w szy­bę i wal­nął w nią czo­łem. Jak­by się pod­da­wał. Zła­ma­ła się jesz­cze jed­na ga­łąź, prąd szar­pał au­tem, chcąc je uwol­nić, ale so­sna nie pusz­cza­ła. Sta­ru­szek wpa­try­wał się w udrę­czo­ną twarz przy­ci­śnię­tą od we­wnątrz do szy­by sa­mo­cho­du. Wy­cho­dzą­ce z or­bit nie­bie­skie oczy. Bli­zna o bar­wie wą­tro­by, cią­gną­ca się jak łuk od ką­ci­ka ust do ucha. Sta­ru­szek dźwi­gnął się z fo­te­la i zro­bił dwa chwiej­ne kro­ki w stro­nę pół­ki z ka­me­ra­mi le­śny­mi.

– Prze­pra­szam – rzu­cił Alf do klien­ta. – Tato, co się sta­ło?

Sta­ry ge­sta­mi wska­zał te­le­wi­zor za sobą.

– Na­praw­dę? – po­wie­dział Alf z nie­do­wie­rza­niem, szyb­kim kro­kiem wy­mi­nął te­ścia i pod­szedł do te­le­wi­zo­ra. – Ryba?

Sta­ru­szek po­krę­cił gło­wą i od­wró­cił się do ekra­nu. Sa­mo­chód znik­nął. Wszyst­ko było jak przed­tem. Dno rze­ki. Mar­twa so­sna. Su­kien­ka. Zie­lo­ne świa­tło wpa­da­ją­ce przez lód. Jak­by nic się nie wy­da­rzy­ło. Sta­ry czło­wiek znów tup­nął w pod­ło­gę, wska­zu­jąc na ekran.

– Spo­koj­nie, tato. – Alf życz­li­wie po­kle­pał go po ra­mie­niu. – Na­praw­dę za wcze­śnie na tar­ło. – Wró­cił do klien­ta i do ka­mer.

Sta­ru­szek pa­trzył na dwóch męż­czyzn sto­ją­cych do nie­go ty­łem i czuł, jak za­le­wa­ją go roz­pacz i wście­kłość. Jak ma wy­ja­śnić to, co wła­śnie zo­ba­czył? Le­karz po­wie­dział, że gdy udar uszka­dza za­rów­no przed­nią, jak i tyl­ną część le­wej pół­ku­li mó­zgu, znisz­cze­niu ule­ga nie tyl­ko mowa, lecz rów­nież ogól­na zdol­ność do ko­mu­ni­ko­wa­nia się, z pi­sa­niem i ge­sty­ku­lo­wa­niem włącz­nie. Sta­ry z tru­dem wró­cił do fo­te­la i usiadł. Wpa­try­wał się w rze­kę, któ­ra nie prze­sta­wa­ła pły­nąć. Nie­po­wstrzy­ma­na. Nie­za­an­ga­żo­wa­na. Nie­zmien­na. Po paru mi­nu­tach ser­ce za­czę­ło mu bić spo­koj­niej. Kto wie, może to się w ogó­le nie zda­rzy­ło? Może to był tyl­ko prze­błysk ko­lej­ne­go kro­ku wio­dą­ce­go ku cał­ko­wi­te­mu mro­ko­wi sta­ro­ści? Albo, jak w tym wy­pad­ku, ku barw­ne­mu świa­tu ha­lu­cy­na­cji. Spoj­rzał na su­kien­kę. Przez mo­ment, kie­dy wy­da­wa­ło mu się, że pada na nią świa­tło re­flek­to­rów sa­mo­cho­du, miał wra­że­nie, że wi­dzi tań­czą­cą w niej Oli­vię. Za szy­bą auta w oświe­tlo­nej ka­bi­nie do­strzegł twarz, któ­rą już wcze­śniej wi­dział. Któ­rą pa­mię­tał. A je­dy­ne twa­rze, któ­re cią­gle pa­mię­tał, to były te wi­dzia­ne tu­taj, w skle­pie. Tego męż­czy­znę wi­dział tu dwa razy. Nie­bie­skie oczy, bli­zna w ko­lo­rze wą­tro­by. Za każ­dym ra­zem ku­po­wał ka­me­rę le­śną. Cał­kiem nie­daw­no py­ta­ła o nie­go po­li­cja. Sta­ru­szek mógł im po­wie­dzieć, że to był wy­so­ki męż­czy­zna. I że miał to spoj­rze­nie. Spoj­rze­nie ozna­cza­ją­ce, że czło­wiek zna ta­jem­ni­cę. Że nie jest prze­żu­wa­czem.
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Sve­in Fin­ne na­chy­lił się nad ko­bie­tą i po­ło­żył rękę na jej czo­le. Było mo­kre od potu. Wpa­try­wa­ła się w nie­go ocza­mi sze­ro­ko otwar­ty­mi z bólu. Albo ze stra­chu. Przy­pusz­czał, że głów­nie ze stra­chu.

– Bo­isz się mnie? – spy­tał szep­tem.

Kiw­nę­ła gło­wą i prze­łknę­ła śli­nę. Za­wsze uwa­żał ją za pięk­ną. Kie­dy wi­dział ją przed do­mem, wcho­dzą­cą albo wy­cho­dzą­cą, w klu­bie fit­ness lub w ko­lej­ce pod­ziem­nej, sie­dząc za­le­d­wie kil­ka miejsc da­lej i po­zwa­la­jąc jej się zo­ba­czyć. Tak żeby wie­dzia­ła. Ale ni­g­dy nie wy­glą­da­ła pięk­niej niż w tej chwi­li, gdy le­ża­ła taka bez­bron­na, tak ab­so­lut­nie i bez­sprzecz­nie zda­na na jego ła­skę.

– Obie­cu­ję, że pój­dzie szyb­ko, uko­cha­na – szep­nął.

Znów prze­łknę­ła śli­nę. Ze stra­chu. Za­sta­na­wiał się, czy jej nie po­ca­ło­wać.

– Nóż w brzuch – wy­szep­tał. – I już po wszyst­kim.

Za­mknę­ła oczy, spod rzęs wy­pły­nę­ły dwie łzy.

Sve­in Fin­ne za­śmiał się ci­cho.

– Wie­dzia­łaś, że przyj­dę. Wie­dzia­łaś, że nie mogę cię pu­ścić. To prze­cież była obiet­ni­ca.

Prze­su­nął pal­ce, mu­ska­jąc jej po­li­czek, po­kry­ty po­tem zmie­sza­nym ze łza­mi. Jed­no jej oko wi­dział przez wiel­ką dziu­rę zie­ją­cą w grzbie­cie dło­ni, w skrzy­dle orła. Dziu­rę po­zo­sta­wi­ła kula wy­strze­lo­na przez mło­de­go wów­czas po­li­cjan­ta. Sve­in Fin­ne zo­stał ska­za­ny na dwa­dzie­ścia lat wię­zie­nia za osiem­na­ście przy­pad­ków na­pa­ści na tle sek­su­al­nym – nie za­prze­czał czy­nom sa­mym w so­bie, pro­te­sto­wał je­dy­nie prze­ciw­ko okre­śla­niu ich „na­pa­ścią” oraz poj­mo­wa­niu jako cze­goś, za co na­le­ży ska­zać męż­czy­znę ta­kie­go jak on. Ale sę­dzia i ława przy­się­głych naj­wy­raź­niej uzna­wa­li wyż­szość pra­wa obo­wią­zu­ją­ce­go w Nor­we­gii po­nad pra­wem na­tu­ry. No cóż, to ich opi­nia.

Oko pa­trzy­ło na nie­go przez kra­ter.

– Je­steś go­to­wa, uko­cha­na?

– Nie na­zy­waj mnie tak – wy­ję­cza­ła, bar­dziej bła­gal­nie niż roz­ka­zu­ją­co. – I nie mów o nożu...

Sve­in Fin­ne wes­tchnął. Dla­cze­go lu­dzie tak się boją noża? Nóż był pierw­szym na­rzę­dziem ludz­ko­ści, mie­li dwa i pół mi­lio­na lat na przy­zwy­cza­je­nie się do nie­go, a mimo to nie­któ­rzy wciąż nie po­tra­fi­li do­strzec pięk­na w tym, co po­zwo­li­ło im na zej­ście z drzew. Po­lo­wa­nie, schro­nie­nie, upra­wa roli, je­dze­nie, obro­na. Nóż po­tra­fił za­rów­no od­bie­rać ży­cie, jak i je da­wać. Jed­ne­go nie moż­na było od­dzie­lić od dru­gie­go. Tyl­ko ci, któ­rzy to ro­zu­mie­li i umie­li po­nieść kon­se­kwen­cje swo­je­go czło­wie­czeń­stwa, swo­je­go po­cho­dze­nia, po­tra­fi­li wiel­bić nóż, bać się go i go ko­chać. Znów dwie stro­ny tego sa­me­go me­da­lu.

Sve­in Fin­ne pod­niósł wzrok. Na noże le­żą­ce tuż obok na bla­cie, go­to­we do użyt­ku. Do tego, aby spo­śród nich wy­bie­rać. Wy­bór od­po­wied­nie­go noża do da­nej pra­cy miał ogrom­ne zna­cze­nie. Te noże były do­bre, zdat­ne do użyt­ku, do­sko­na­łej ja­ko­ści. Ale oczy­wi­ście bra­ko­wa­ło im tego, cze­go Sve­in Fin­ne szu­kał w nożu. Oso­bo­wo­ści. Du­cha. Ma­gii. Za­nim ten wy­so­ki, mło­dy po­li­cjant z krót­ki­mi ster­czą­cy­mi wło­sa­mi wszyst­ko znisz­czył, Sve­in Fin­ne miał pięk­ną ko­lek­cję dwu­dzie­stu sze­ściu noży.

Naj­pięk­niej­szy wśród nich był pu­gi­nał ja­waj­ski. Dłu­gi, cien­ki i asy­me­trycz­ny, ni­czym wi­ją­cy się wąż z rę­ko­je­ścią. Czy­ste pięk­no, jak ko­bie­ta. Może nie był zbyt sku­tecz­ny w uży­ciu, lecz po­sia­dał cha­rak­te­ry­stycz­ną za­rów­no dla węża, jak i dla pięk­nej ko­bie­ty zdol­ność hip­no­tycz­ne­go od­dzia­ły­wa­nia. Skła­niał lu­dzi do ro­bie­nia do­kład­nie tego, co im się ka­za­ło. Naj­sku­tecz­niej­szą mor­der­czą bro­nią w ca­łej ko­lek­cji był na­to­miast ram­pu­ri, ulu­bie­niec in­dyj­skiej ma­fii. Biło od nie­go zim­no, jak­by wy­ku­to go z lodu – tak brzyd­ki, że aż fa­scy­nu­ją­cy. Za to ka­ram­bit, ma­ją­cy kształt ty­gry­sie­go pa­zu­ra, łą­czył w so­bie sku­tecz­ność i pięk­no, choć może nie­co zbyt wy­zy­wa­ją­ce, ko­ja­rzą­ce się z tro­chę za moc­no uma­lo­wa­ną dziw­ką w zbyt ob­ci­słej su­kien­ce z za głę­bo­kim de­kol­tem. Sve­in Fin­ne ni­g­dy tego nie lu­bił. Lu­bił, żeby były nie­win­ne. Dzie­wi­cze. Naj­le­piej pro­ste. Ta­kie jak jego ulu­bie­niec z ko­lek­cji – fiń­ski nóż pu­uk­ko z rę­ko­je­ścią z ja­kie­goś orze­cho­wo­brą­zo­we­go ga­tun­ku drew­na, bez żad­nej gar­dy, z krót­kim ostrzem z po­je­dyn­czym żłob­ko­wa­niem i le­ciut­ko unie­sio­nym czub­kiem. Fin­ne ku­pił pu­uk­ko w Tur­ku, a dwa dni póź­niej z jego po­mo­cą prze­mó­wił do ro­zu­mu pulch­nej osiem­na­sto­lat­ce, któ­ra pra­co­wa­ła cał­kiem sama na sta­cji ben­zy­no­wej Ne­ste pod Hel­sin­ka­mi. Już wte­dy za­czął – jak za­wsze, gdy miał ja­kieś sek­su­al­ne ocze­ki­wa­nia – tro­chę się ją­kać. Nie było to ozna­ką bra­ku kon­tro­li, ra­czej prze­ciw­nie, po pro­stu dzia­ła­ła do­pa­mi­na. I efekt po­twier­dze­nia tego, że po sie­dem­dzie­się­ciu sied­miu la­tach ży­cia jego moc po­zo­sta­wa­ła rów­nie sil­na. Od wej­ścia na sta­cję do wyj­ścia mi­nę­ło do­kład­nie dwie i pół mi­nu­ty; w tym cza­sie zdą­żył przy­przeć dziew­czy­nę do lady, roz­ciąć i ścią­gnąć z niej spodnie, za­py­lić ją, za­brać jej do­wód oso­bi­sty, za­no­to­wać imię – Ma­alin – na­zwi­sko i ad­res. Dwie i pół mi­nu­ty. Ile se­kund trwa­ło samo za­py­le­nie? Sto­su­nek szym­pan­sów trwa prze­cięt­nie osiem se­kund, pod­czas któ­rych obie mał­py są bez­bron­ne w świe­cie gro­żą­cych im ze­wsząd dra­pież­ni­ków. Go­ryl, po­nie­waż ma mniej na­tu­ral­nych wro­gów, może roz­cią­gnąć przy­jem­ność do mi­nu­ty. Ale zdy­scy­pli­no­wa­ny męż­czy­zna we wro­gim kra­ju musi po­świę­cić roz­kosz w imię wyż­sze­go celu: roz­mna­ża­nia. Po­dob­nie więc jak na­pad na bank ni­g­dy nie po­wi­nien trwać dłu­żej niż czte­ry mi­nu­ty, tak za­py­le­nie w miej­scu pu­blicz­nym ni­g­dy nie po­win­no prze­kro­czyć dwóch i pół. Ewo­lu­cja przy­zna mu słusz­ność, to je­dy­nie kwe­stia cza­su.

Ale te­raz, tu­taj, znaj­do­wa­li się w bez­piecz­nym oto­cze­niu. Poza tym do żad­ne­go za­py­le­nia nie doj­dzie. Nie żeby nie miał ocho­ty – ow­szem, miał. Ale tym ra­zem ko­bie­ta zo­sta­nie spe­ne­tro­wa­na no­żem; pró­ba za­płod­nie­nia, któ­ra i tak nie mo­gła skut­ko­wać po­tom­stwem, by­ła­by kom­plet­nie po­zba­wio­na sen­su. Czło­wiek zdy­scy­pli­no­wa­ny po­wi­nien oszczę­dzać swo­je na­sie­nie.

– Mu­szę na­zy­wać cię uko­cha­ną, sko­ro je­ste­śmy za­rę­cze­ni – szep­nął Sve­in Fin­ne.

Po­pa­trzy­ła na nie­go ocza­mi po­ciem­nia­ły­mi ze stra­chu. Czar­ny­mi, tak jak­by już zga­sły. Jak­by już nie było świa­tła, od któ­re­go na­le­ża­ło się od­ci­nać przez za­mknię­cie po­wiek.

– No tak, bo prze­cież je­ste­śmy za­rę­cze­ni. – Za­śmiał się ci­cho i przy­ci­snął gru­be war­gi do jej warg. Od­ru­cho­wo wy­tarł jej usta rę­ka­wem fla­ne­lo­wej ko­szu­li, aby nie po­zo­sta­wić naj­mniej­sze­go śla­du śli­ny. – A oto co ci obie­ca­łem... – po­wie­dział, prze­su­wa­jąc dło­nią mię­dzy jej pier­sia­mi w stro­nę brzu­cha.
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Har­ry się obu­dził. Coś było nie tak. Wie­dział, że wkrót­ce przy­po­mni so­bie co, a tych kil­ka bło­go­sła­wio­nych se­kund nie­świa­do­mo­ści to wszyst­ko, na co może li­czyć, za­nim rąb­nie go za­ci­śnię­ta pięść rze­czy­wi­sto­ści. Otwo­rzył oczy i na­tych­miast tego po­ża­ło­wał. Po­czuł się tak, jak­by świa­tło dzien­ne, prze­ni­ka­ją­ce przez brud­ną szy­bę w oknie i oświe­tla­ją­ce nie­du­ży pu­sty po­kój, bez prze­szkód kon­ty­nu­owa­ło swo­ją dro­gę aż do pul­su­ją­ce­go punk­tu gdzieś za jego ocza­mi. Po­szu­kał schro­nie­nia w ciem­no­ści pod po­wie­ka­mi i zdą­żył jesz­cze po­my­śleć, że coś mu się śni­ło. Ra­kel, oczy­wi­ście. A za­czę­ło się od tego sa­me­go snu, któ­ry śnił mu się tyle razy wcze­śniej. O po­ran­ku przed tak wie­lo­ma laty, wkrót­ce po tym, jak się po­zna­li. Le­ża­ła z gło­wą na jego pier­si, a on spy­tał, czy spraw­dzi­ła, że on na­praw­dę nie ma ser­ca, tak jak mó­wi­li lu­dzie. Ra­kel ro­ze­śmia­ła się wte­dy tym swo­im śmie­chem, któ­ry ko­chał tak bar­dzo, że był go­tów na naj­więk­szą głu­po­tę, byle tyl­ko go z niej wy­do­być. Po­tem pod­nio­sła gło­wę, po­pa­trzy­ła na nie­go cie­pły­mi piw­ny­mi ocza­mi, odzie­dzi­czo­ny­mi po mat­ce Au­striacz­ce, i od­po­wie­dzia­ła, że ow­szem, lu­dzie mają ra­cję, ale ona odda mu pół swo­je­go. I tak zro­bi­ła. A ser­ce Ra­kel było tak duże, że wpom­po­wa­ło krew w jego cia­ło, roz­mro­zi­ło je, uczy­ni­ło z nie­go na po­wrót praw­dzi­we­go czło­wie­ka. I męża. A tak­że ojca Ole­ga, tego za­mknię­te­go w so­bie, po­waż­ne­go chłop­ca, któ­re­go Har­ry z cza­sem po­ko­chał jak ro­dzo­ne­go syna. Har­ry był szczę­śli­wy. I śmier­tel­nie się bał. Szczę­śli­wie nie­świa­do­my, co może się stać, lecz nie­szczę­śli­wie świa­do­my, że do cze­goś doj­dzie, że nie zo­stał stwo­rzo­ny do tak wiel­kie­go szczę­ścia. Śmier­tel­nie się bał, że stra­ci Ra­kel. Bo jed­na po­łów­ka ser­ca nie mo­gła bić bez dru­giej. Wie­dział o tym, wie­dzia­ła też Ra­kel. Sko­ro więc nie mógł żyć bez jej ser­ca, to dla­cze­go w tym dzi­siej­szym śnie od niej uciekł?

Nie miał po­ję­cia, nie pa­mię­tał, ale Ra­kel przy­szła do­ma­gać się zwro­tu po­łów­ki swo­je­go ser­ca, na­słu­chi­wa­ła jego już słab­ną­cych ude­rzeń, do­wie­dzia­ła się, gdzie on jest, i za­dzwo­ni­ła do jego drzwi.

Nad­cią­ga­ją­ca za­ci­śnię­ta pięść wresz­cie ude­rzy­ła. Rze­czy­wi­stość.

Już ją stra­cił.

To wca­le nie on uciekł. To ona go wy­rzu­ci­ła.

Har­ry z tru­dem ła­pał po­wie­trze. Ja­kiś dźwięk wwier­cał się w prze­wo­dy uszne, a on zro­zu­miał, że ból utkwił nie tyl­ko w punk­cie za ocza­mi: cały mózg zmie­nił się w je­den wiel­ki ośro­dek bólu. Po­jął też, że to ten sam dźwięk uru­cho­mił ów sen, tuż przed obu­dze­niem. Ktoś rze­czy­wi­ście dzwo­nił do drzwi. Idio­tycz­na, draż­nią­ca, wier­na na­dzie­ja znów pod­nio­sła gło­wę.

Nie otwie­ra­jąc oczu, opu­ścił rękę w stro­nę pod­ło­gi przy roz­kła­da­nej ka­na­pie i się­gnął po bu­tel­kę whi­sky. Prze­wró­cił ją, po­to­czy­ła się z tur­ko­tem po znisz­czo­nym par­kie­cie. Zo­rien­to­wał się po od­gło­sie, że jest pu­sta. Zmu­sił się do otwar­cia oczu. Spoj­rzał na dłoń wi­szą­cą nad pod­ło­gą jak chci­wy szpon, na sza­rą ty­ta­no­wą pro­te­zę środ­ko­we­go pal­ca. Dłoń była za­krwa­wio­na. Cho­le­ra. Po­wą­chał pal­ce, usi­łu­jąc przy­po­mnieć so­bie za­koń­cze­nie wczo­raj­sze­go dnia. Nie wie­dział, czy mia­ło zwią­zek z ko­bie­ta­mi. Od­rzu­cił koł­drę i spoj­rzał na sto dzie­więć­dzie­siąt trzy cen­ty­me­try swo­je­go na­gie­go chu­de­go cia­ła. Za mało cza­su mi­nę­ło, od­kąd pękł, aby ten fakt po­zo­sta­wił na nim śla­dy fi­zycz­ne, lecz je­śli wszyst­ko mia­ło zmie­rzać w tę stro­nę, co za­wsze, to z każ­dym ty­go­dniem masa mię­śnio­wa bę­dzie co­raz bar­dziej za­ni­kać, a już sza­ro­bia­ła skó­ra przy­bie­rze od­cień bliż­szy bar­wie prze­ście­ra­dła. Har­ry za­cznie się zmie­niać w du­cha, aż w koń­cu cał­kiem znik­nie. Ale w pi­ciu wła­śnie o to cho­dzi, praw­da?

Z ję­kiem dźwi­gnął się do po­zy­cji sie­dzą­cej. Ro­zej­rzał. Wró­cił tam, gdzie był, za­nim znów stał się czło­wie­kiem. Tyle że o sto­pień ni­żej. Nie wie­dział, czy to iro­nia losu, ale dwu­po­ko­jo­we miesz­ka­nie o po­wierzch­ni czter­dzie­stu me­trów kwa­dra­to­wych, z któ­re­go naj­pierw tyl­ko ko­rzy­stał, a któ­re po­tem wy­na­jął od młod­sze­go ko­le­gi z pra­cy, po­li­cjan­ta, znaj­do­wa­ło się pię­tro ni­żej od tego, któ­re zaj­mo­wał, nim za­miesz­kał z Ra­kel w jej drew­nia­nej wil­li na Hol­men­kol­len. Kie­dy się tu wpro­wa­dzał, ku­pił w Ikei roz­kła­da­ną ka­na­pę. Wraz ze sto­ją­cym za nią re­ga­łem na książ­ki, na któ­rym umie­ścił swo­je wi­ny­le, z ni­skim sto­li­kiem, lu­strem wciąż opar­tym o ścia­nę i ko­mo­dą w przed­po­ko­ju sta­no­wi­ła całe ume­blo­wa­nie miesz­ka­nia. Har­ry nie był pe­wien, czy to z jego stro­ny prze­jaw nie­moż­no­ści dzia­ła­nia, czy też może ra­czej sta­rał się prze­ko­nać sa­me­go sie­bie, że to je­dy­nie tym­cza­so­we roz­wią­za­nie, że ona, gdy tyl­ko tro­chę się za­sta­no­wi, przyj­mie go z po­wro­tem.

Spraw­dził, czy musi zwy­mio­to­wać. No cóż, przy­pusz­czal­nie mógł o tym zde­cy­do­wać sam. Cia­ło po paru ty­go­dniach jak­by za­czy­na­ło przy­zwy­cza­jać się do tru­ci­zny, to­le­ro­wa­ło daw­ki. I do­ma­ga­ło się ich zwięk­sze­nia. Za­pa­trzył się w pu­stą bu­tel­kę, któ­ra uło­ży­ła się spo­koj­nie mię­dzy jego sto­pa­mi. Pe­ter Daw­son Spe­cial. Nie dla­te­go, żeby był szcze­gól­nie do­bry. Do­bry był Jim Beam. I roz­le­wa­ny w czwo­ro­kąt­ne bu­tel­ki, któ­re nie tur­la­ją się po pod­ło­dze. Ale Daw­son był wy­jąt­ko­wo tani, a spra­gnio­ny al­ko­ho­lik z po­li­cyj­ną pen­sją i pu­stym kon­tem nie mógł mieć zbyt wiel­kich wy­ma­gań.

Spoj­rzał na ze­ga­rek. Za dzie­sięć czwar­ta. Do za­mknię­cia mo­no­po­lo­we­go zo­sta­ły dwie go­dzi­ny i dzie­sięć mi­nut.

Ode­tchnął głę­bo­ko i wstał. O mało nie roz­sa­dzi­ło mu gło­wy. Za­chwiał się, ale utrzy­mał się na no­gach. Przej­rzał się w lu­strze. Był rybą głę­bi­no­wą wy­cią­gnię­tą na po­wierzch­nię tak szyb­ko, że oczy i trze­wia chcia­ły wy­sko­czyć na wierzch, i tak moc­no, że ha­czyk roz­orał mu po­li­czek, po­zo­sta­wia­jąc sier­po­wa­tą, ró­żo­wą bli­znę, bie­gną­cą od le­we­go ką­ci­ka ust w stro­nę ucha. Po­grze­bał pod koł­drą, ale nie zna­lazł żad­nych bok­se­rek, więc wcią­gnął na gołe cia­ło pod­nie­sio­ne z pod­ło­gi dżin­sy i po­szedł do przed­po­ko­ju. Za mlecz­ną szy­bą drzwi wej­ścio­wych ry­so­wa­ła się ciem­na syl­wet­ka. To ona. Wró­ci­ła. Ale tak samo my­ślał rów­nież wte­dy, gdy po­przed­nio ktoś dzwo­nił do drzwi. Oka­za­ło się, że to był pra­cow­nik fir­my Ha­fslund Strøm, któ­ry przy­szedł wy­mie­nić licz­ni­ki na no­wo­cze­sne – dzię­ki nim da­wa­ło się zmie­rzyć zu­ży­cie prą­du co do go­dzi­ny i naj­mniej­sze­go wata. Wy­ja­śnił, że wszy­scy ich klien­ci już ta­kie mają i sami mogą spraw­dzić, o któ­rej włą­czy­li ku­chen­kę i kie­dy ostat­nio ga­si­li lamp­kę do czy­ta­nia. Har­ry oświad­czył, że nie ma ku­chen­ki, a na­wet gdy­by miał, to nie chciał­by, aby kto­kol­wiek wie­dział, kie­dy jej uży­wa. I za­mknął tam­te­mu drzwi przed no­sem.

Ale te­raz wi­dział za szy­bą syl­wet­kę ko­bie­ty. Ko­bie­ty jej wzro­stu, z jej fi­gu­rą. Jak zdo­ła­ła wejść na klat­kę?

Otwo­rzył.

Były dwie. Ko­bie­ta, któ­rej ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dział, i dziew­czyn­ka tak mała, że nie się­ga­ła do szy­by w drzwiach. Gdy zo­ba­czył pod­su­wa­ną przez dziew­czyn­kę pusz­kę na pie­nią­dze, zro­zu­miał, że mu­sia­ły za­dzwo­nić do­mo­fo­nem do któ­re­goś z są­sia­dów, żeby je wpu­ścił.

– Kwe­stu­je­my – wy­ja­śni­ła ko­bie­ta. Obie no­si­ły za­ło­żo­ne na kurt­ki po­ma­rań­czo­we ka­mi­zel­ki z sym­bo­lem Czer­wo­ne­go Krzy­ża.

– My­śla­łem, że ta kwe­sta od­by­wa się je­sie­nią – za­uwa­żył Har­ry.

Ko­bie­ta i dziew­czyn­ka pa­trzy­ły na nie­go w mil­cze­niu. Po­cząt­ko­wo od­czy­tał to jako wro­gość, jak­by oskar­żył je o oszu­stwo. Do­pie­ro póź­niej zro­zu­miał, że to po­gar­da, przy­pusz­czal­nie dla­te­go, że był pół­na­gi i śmier­dział al­ko­ho­lem, w do­dat­ku o czwar­tej po po­łu­dniu, a poza wszyst­kim nie­świa­do­my tej przy­pusz­czal­nie prze­pro­wa­dza­nej w ca­łym kra­ju, trans­mi­to­wa­nej w te­le­wi­zji kwe­sty.

Spraw­dził, czy czu­je wstyd. Ow­szem. Tro­chę. Wsu­nął rękę do kie­sze­ni spodni, gdzie zwy­kle trzy­mał go­tów­kę, kie­dy szedł pić, bo z do­świad­cze­nia wie­dział, że nie­wska­za­ne jest za­bie­ra­nie ze sobą kar­ty. Uśmiech­nął się do dziew­czyn­ki, któ­ra wiel­ki­mi ocza­mi wpa­try­wa­ła się w jego za­krwa­wio­ną rękę, gdy wsu­wał zło­żo­ny bank­not do otwo­ru za­plom­bo­wa­nej pusz­ki. W mo­men­cie gdy bank­not zni­kał, mi­gnę­ły mu przed ocza­mi wąsy. Wąsy Edvar­da Mun­cha.

– O cho­le­ra! – jęk­nął i znów wło­żył rękę do kie­sze­ni. Pu­sta. Tak jak jego kon­to.

– Słu­cham? – ode­zwa­ła się ko­bie­ta.

– My­śla­łem, że to dwie stó­wy, ale da­łem wam Mun­cha. Czy­li ty­siąc ko­ron.

– Ojej.

– Czy mogę... do­stać je z po­wro­tem?

Dziew­czyn­ka i ko­bie­ta nie prze­sta­wa­ły się w nie­go wpa­try­wać. Mała ostroż­nie pod­nio­sła pusz­kę nie­co wy­żej, aby mógł le­piej wi­dzieć pla­sti­ko­wą plom­bę nad logo or­ga­ni­zo­wa­nej ak­cji.

– Ro­zu­miem – po­wie­dział Har­ry. – A może wy­da­cie resz­tę?

Ko­bie­ta uśmiech­nę­ła się, jak­by zdo­był się na dow­cip, a on pręd­ko od­po­wie­dział jej tym sa­mym, chcąc ją za­pew­nić, że mia­ła ra­cję, pod­czas gdy mózg de­spe­rac­ko szu­kał roz­wią­za­nia pro­ble­mu. Dwie­ście dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć ko­ron i dzie­więć­dzie­siąt øre do go­dzi­ny szó­stej. Ewen­tu­al­nie sto sześć­dzie­siąt dzie­więć dzie­więć­dzie­siąt za małą bu­tel­kę.

– Może się pan po­cie­szyć tym, że te pie­nią­dze są prze­zna­czo­ne dla po­trze­bu­ją­cych – rzu­ci­ła ko­bie­ta na od­chod­ne, cią­gnąc dziew­czyn­kę za sobą w stro­nę scho­dów i na­stęp­ne­go miesz­ka­nia.

Har­ry za­mknął drzwi, po­szedł do kuch­ni i zmył krew z ręki. Po­czuł pie­ką­cy ból. Po przej­ściu do po­ko­ju ro­zej­rzał się i za­uwa­żył, że na po­szwie koł­dry od­ci­snę­ła się za­krwa­wio­na dłoń. Na czwo­ra­kach wy­do­był ko­mór­kę spod ka­na­py. Żad­nych SMS-ów. Je­dy­nie trzy nie­ode­bra­ne po­łą­cze­nia z wczo­raj­sze­go wie­czo­ru. Jed­no od Bjør­na Hol­ma, tech­ni­ka kry­mi­na­li­stycz­ne­go ro­dem z To­ten, i dwa od Ale­xan­dry z In­sty­tu­tu Me­dy­cy­ny Są­do­wej. Ale­xan­dra i Har­ry za­war­li in­tym­ną zna­jo­mość do­pie­ro cał­kiem nie­daw­no, po wy­rzu­ce­niu go przez Ra­kel, lecz są­dząc po tym, co wie­dział – i pa­mię­tał – na jej te­mat, Ale­xan­dra nie za­li­cza­ła się do ko­biet, dla któ­rych men­stru­acja może sta­no­wić przy­czy­nę od­wo­ła­nia spo­tka­nia. Pierw­szej nocy, kie­dy po­mo­gła mu wró­cić do domu i gdy obo­je bez po­wo­dze­nia prze­trzą­snę­li jego kie­sze­nie w po­szu­ki­wa­niu klu­czy, nie­po­ko­ją­co szyb­ko i sku­tecz­nie otwo­rzy­ła za­mek wy­try­chem, a po­tem uło­ży­ła jego – i samą sie­bie – na ka­na­pie. Kie­dy się obu­dził, już jej nie było. Zo­sta­ła tyl­ko kart­ka z po­dzię­ko­wa­niem za wy­ko­na­ne usłu­gi. Więc to oczy­wi­ście mo­gła być jej krew.

Har­ry za­mknął oczy, pró­bu­jąc się skon­cen­tro­wać. Chro­no­lo­gię zda­rzeń w ostat­nich ty­go­dniach mógł okre­ślić, ła­god­nie mó­wiąc, jako nie­ja­sną, lecz je­śli cho­dzi­ło o wczo­raj­szy wie­czór i noc, to pa­mięć była wy­czysz­czo­na. Kom­plet­nie wy­czysz­czo­na. Otwo­rzył oczy, przyj­rzał się pie­ką­cej pra­wej dło­ni. Trzy za­krwa­wio­ne kost­ki, zdar­ta skó­ra z za­krze­płą krwią przy brze­gach ra­nek. Mu­siał ko­goś ude­rzyć. Trzy kost­ki ozna­cza­ły kil­ka cio­sów. Te­raz od­krył rów­nież krew na spodniach. Za dużo, by mo­gła po­cho­dzić z sa­mych knyk­ci. I już na pew­no nie była to krew men­stru­acyj­na.

Ścią­gnął po­szwę z koł­dry, jed­no­cze­śnie od­dzwa­nia­jąc na nie­ode­bra­ne po­łą­cze­nie od Bjør­na Hol­ma. Kie­dy usły­szał bur­cze­nie na dru­gim koń­cu, wie­dział, że gdzieś roz­brzmie­wa te­raz dzwo­nek w po­sta­ci pio­sen­ki Han­ka Wil­liam­sa, opo­wia­da­ją­cej, jak twier­dził Bjørn, o tech­ni­ku kry­mi­na­li­stycz­nym, ta­kim jak on sam.

– No i co tam? Jak się masz? – roz­legł się do­bro­dusz­ny dia­lekt Bjør­na.

– Za­le­ży, jak na to spoj­rzeć. – Har­ry wszedł do ła­zien­ki. – Mo­żesz mi po­ży­czyć trzy stó­wy?

– Jest nie­dzie­la, Har­ry. Mo­no­po­lo­wy za­mknię­ty.

– Nie­dzie­la? – Har­ry wy­szedł ze spodni i ra­zem z po­szwą we­pchnął je do prze­peł­nio­ne­go ko­sza na brud­ną bie­li­znę. – Niech to szlag.

– Coś jesz­cze?

– Wi­dzę, że dzwo­ni­łeś do mnie koło dzie­wią­tej.

– Tak, ale nie ode­bra­łeś.

– Bo naj­wy­raź­niej te­le­fon ostat­nią dobę prze­le­żał pod ka­na­pą. Sie­dzia­łem w Je­alo­usy.

– Tak też po­my­śla­łem. Dla­te­go za­dzwo­ni­łem do Øy­ste­ina, a on po­twier­dził, że je­steś.

– I?

– I po­je­cha­łem tam. Na­praw­dę nic nie pa­mię­tasz?

– Ja­sna cho­le­ra. Co się sta­ło?

Har­ry usły­szał wes­tchnie­nie Bjør­na i wy­obra­ził so­bie, jak ko­le­ga prze­wra­ca lek­ko wy­łu­pia­sty­mi ry­bi­mi ocza­mi w okrą­głej jak księ­życ w peł­ni bla­dej twa­rzy, ob­ra­mo­wa­nej kasz­kie­tem oraz naj­więk­szy­mi i naj­bar­dziej ru­dy­mi w ca­łym Bu­dyn­ku Po­li­cji bo­ko­bro­da­mi.

– Co chcesz wie­dzieć?

– Tyl­ko to, co two­im zda­niem po­wi­nie­nem – od­parł Har­ry, jed­no­cze­śnie od­kry­wa­jąc coś w ko­szu na brud­ną bie­li­znę. Spo­mię­dzy nie­świe­żych bok­se­rek i T-shir­tów ster­cza­ła szyj­ka bu­tel­ki. Na­tych­miast po nią się­gnął. Jim Beam. Pu­sta. A może? Od­krę­cił ko­rek, przy­ło­żył szyj­kę do ust i od­chy­lił gło­wę.

– Okej. Oto skró­co­ny ra­port – za­czął Bjørn. – Kie­dy przy­sze­dłem do baru Je­alo­usy o dwu­dzie­stej pierw­szej pięt­na­ście, by­łeś pi­ja­ny. A kie­dy cię od­wo­zi­łem do domu o dwu­dzie­stej dru­giej trzy­dzie­ści, mó­wi­łeś wy­łącz­nie o jed­nym. O jed­nej oso­bie. Mo­żesz zga­dy­wać o kim.

Har­ry nie od­po­wie­dział; po­trzą­snął bu­tel­ką, ob­ser­wu­jąc kro­plę spły­wa­ją­cą po we­wnętrz­nej ścian­ce.

– O Ra­kel – uzu­peł­nił Bjørn. – W sa­mo­cho­dzie cał­kiem od­je­cha­łeś, ale uda­ło mi się do­pro­wa­dzić cię do miesz­ka­nia, i tyle.

Po po­stę­pach kro­pli Har­ry zo­rien­to­wał się, że ma spo­ro cza­su, więc od­su­nął bu­tel­kę od ust.

– Mhm. Nic wię­cej?

– To wer­sja skró­co­na.

– Po­bi­li­śmy się?

– Ty i ja?

– Z ta­kie­go na­ci­sku na „ja” wy­ni­ka, że w każ­dym ra­zie ja się bi­łem. Z kim?

– Nowy wła­ści­ciel Je­alo­usy za­li­czył przy­naj­mniej raz.

– Raz? Obu­dzi­łem się z trze­ma za­krwa­wio­ny­mi knyk­cia­mi i mam jesz­cze krew na spodniach.

– Pierw­szym cio­sem tra­fi­łeś go w nos, krew aż try­snę­ła. Ale za dru­gim ra­zem się uchy­lił, a ty wce­lo­wa­łeś w ścia­nę. I to nie tyl­ko jed­nym ude­rze­niem. Przy­pusz­czam, że na mu­rze cią­gle są śla­dy two­jej krwi.

– Ring­dal nie chciał mi od­dać?

– Praw­dę po­wie­dziaw­szy, by­łeś tak na­chla­ny, że nie mia­łeś mocy ob­ra­ża­nia ko­go­kol­wiek. We dwóch z Øy­ste­inem ja­koś cię po­wstrzy­ma­li­śmy, za­nim zro­bi­łeś so­bie więk­szą krzyw­dę.

– Cho­le­ra, nic z tego nie pa­mię­tam.

– Na je­den cios ten Ring­dal za­słu­żył. Pu­ścił całą Whi­te Lad­der raz i szy­ko­wał się do dru­giej run­dy. Za­czą­łeś na nie­go wrzesz­czeć, że ze­psuł do­brą opi­nię baru, któ­rą w two­im prze­ko­na­niu zbu­do­wa­li­ście wy, to zna­czy ty, Øy­ste­in i Ra­kel.

– Bo to praw­da! Ten bar był ko­pal­nią zło­ta, Bjørn. On go prze­jął za gro­sze, a ja po­sta­wi­łem tyl­ko je­den wa­ru­nek: że się obro­ni przed gów­nem. Że bę­dzie pusz­czał po­rząd­ną mu­zy­kę.

– Two­ją mu­zy­kę?

– Na­szą, Bjørn. Two­ją, moją, Øy­ste­ina, Meh­me­ta... A nie ja­kie­goś pie­przo­ne­go Da­vi­da Graya!

– Po­wi­nie­neś może zde­fi­nio­wać... O rany, mały pła­cze, Har­ry!

– Aha, prze­pra­szam. I dzię­ku­ję. No i prze­pra­szam za wczo­raj. Cho­le­ra, mó­wię jak ja­kiś klaun. Kończ­my. Po­zdrów Ka­tri­ne.

– Jest w pra­cy.

Roz­łą­czy­li się. W tym sa­mym mo­men­cie, ni­czym w prze­bły­sku świa­tła, Har­ry’emu mi­gnę­ło coś przed ocza­mi. Sta­ło się to tak pręd­ko, że nie zdą­żył doj­rzeć, co to było, ale ser­ce na­gle za­ko­ła­ta­ło mu tak moc­no, że z tru­dem ła­pał od­dech.

Spoj­rzał na bu­tel­kę, któ­rą wciąż trzy­mał w gó­rze. Kro­pla spły­nę­ła. Po­pa­trzył w dół. Na bia­łym brud­nym ka­fel­ku wi­dać było brą­zo­wą plam­kę.

Wes­tchnął. Nagi osu­nął się na pod­ło­gę, po­czuł zim­ne płyt­ki pod ko­la­na­mi. Wy­sta­wił ję­zyk, wziął głę­bo­ki od­dech i na­chy­lił się, czo­łem do­ty­ka­jąc po­sadz­ki jak do mo­dli­twy.

 

Dłu­gi­mi kro­ka­mi Har­ry po­ko­ny­wał Pi­le­stre­det. Mar­ten­sy zo­sta­wia­ły czar­ne śla­dy w cien­kiej war­stwie śnie­gu spa­dłe­go po­przed­niej nocy, któ­ry z ca­łych sił sta­ra­ło się roz­to­pić ni­skie wio­sen­ne słoń­ce, za­nim osu­nę­ło się za fa­sa­dy sta­rych trzy- i czte­ro­pię­tro­wych do­mów. Har­ry sły­szał ryt­micz­ne tar­cie o as­falt drob­ne­go żwi­ru wbi­te­go w po­de­szwy z gru­bym bież­ni­kiem, kie­dy mi­jał wyż­sze no­wo­cze­sne bu­dyn­ki miesz­kal­ne na daw­nej par­ce­li Szpi­ta­la Cen­tral­ne­go, gdzie przed bli­sko pięć­dzie­się­cio­ma laty przy­szedł na świat. Obej­rzał naj­now­szą sztu­kę uli­cy na fa­sa­dzie Blit­zu, sta­rej, nie­gdyś oku­po­wa­nej przez ra­dy­kal­ną mło­dzież ka­mie­ni­cy, bę­dą­cej twier­dzą pun­ka, gdzie jako na­sto­la­tek przy­cho­dził na po­dej­rza­ne kon­cer­ty, cho­ciaż sam ni­g­dy nie za­li­czał się do pun­ków. Mi­nął pub Rex, w któ­rym się upi­jał, kie­dy ten przy­by­tek na­zy­wał się ina­czej, piwo było tań­sze, a bram­ka­rze bar­dziej ela­stycz­ni, i kie­dy krę­ci­li się tu fani jaz­zu. Ale do nich też się nie za­li­czał. Ani do mó­wią­cych ję­zy­ka­mi na­wró­co­nych ze zbo­ru Fi­la­del­fia po prze­ciw­nej stro­nie uli­cy. Mi­nął bu­dy­nek sądu. Ilu za­bój­ców do­pro­wa­dził do ska­za­nia w tym miej­scu? Wie­lu. Ale nie­wy­star­cza­ją­co wie­lu. Bo w kosz­ma­rach nie na­wie­dza­ją ci, któ­rych się zła­pa­ło, ale ci, któ­rzy uszli wol­no – no i ich ofia­ry. Mimo to schwy­tał do­sta­tecz­nie wie­lu, aby zy­skać pew­ną sła­wę. I do­brą, i złą. Skła­da­ło się na nią rów­nież to, że po­śred­nio lub bez­po­śred­nio za­wi­nił śmier­ci ko­le­gów. Do­tarł do Grøn­land­sle­iret. Tam, gdzie mo­no­et­nicz­ne nie­gdyś Oslo ze­tknę­ło się w la­tach sie­dem­dzie­sią­tych z ota­cza­ją­cym je świa­tem lub od­wrot­nie. Re­stau­ra­cje o arab­skich na­zwach, skle­py z wa­rzy­wa­mi i przy­pra­wa­mi spro­wa­dza­ny­mi z Ka­ra­czi, So­ma­lij­ki w hi­dża­bach na nie­dziel­nym spa­ce­rze z wóz­ka­mi, a trzy kro­ki za nimi męż­czyź­ni po­chło­nię­ci gło­śną roz­mo­wą. Ale Har­ry roz­po­zna­wał rów­nież dwa puby z cza­sów, gdy Oslo mia­ło bia­łą kla­sę ro­bot­ni­czą – i to był jej re­wir. Mi­nął ko­ściół na Grøn­land i ru­szył pod gór­kę w stro­nę szkla­ne­go pa­ła­cu na koń­cu par­ku. Za­nim pchnął cięż­kie me­ta­lo­we drzwi z bu­la­jem, jesz­cze się od­wró­cił. Spoj­rzał na Oslo. Brzyd­kie i pięk­ne. Zim­ne i go­rą­ce. W nie­któ­re dni ko­chał to mia­sto, w inne go nie­na­wi­dził. Ale nie po­tra­fił go opu­ścić. Ow­szem, zro­bić so­bie od nie­go prze­rwę, wy­je­chać na ja­kiś czas, ale ni­g­dy opu­ścić na do­bre. Nie tak jak ona go opu­ści­ła.

Za­cze­kał, aż straż­nik po­zwo­li mu wejść, a przy win­dach roz­piął bos­man­kę, lecz i tak po­czuł ob­le­wa­ją­cy go pot. I drże­nie na wi­dok roz­su­wa­ją­cych się drzwi win­dy. Zro­zu­miał, że dzi­siaj się to nie uda, więc za­wró­cił i scho­da­mi wszedł na szó­ste pię­tro.

– Nie­dzie­la w ro­bo­cie? – Ka­tri­ne Bratt ode­rwa­ła wzrok od kom­pu­te­ra, kie­dy Har­ry bez za­pro­sze­nia wszedł do jej po­ko­ju.

– Na­wza­jem. – Roz­siadł się w fo­te­lu sto­ją­cym koło jej biur­ka.

Ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły.

Har­ry za­mknął oczy, od­chy­lił gło­wę i wy­cią­gnął dłu­gie nogi, się­ga­jąc nimi aż do biur­ka. Biur­ka to­wa­rzy­szą­ce­go sta­no­wi­sku, któ­re Ka­tri­ne prze­ję­ła po Gun­na­rze Ha­ge­nie. Ka­za­ła po­ma­lo­wać ścia­ny na ja­śniej­szy ko­lor i wy­cy­kli­no­wać par­kiet, ale poza tym ga­bi­net sze­fa wy­dzia­łu wy­glą­dał jak daw­niej. I cho­ciaż Ka­tri­ne Bratt była świe­żo upie­czo­ną na­czel­nicz­ką Wy­dzia­łu Za­bójstw oraz mat­ką, Har­ry wciąż wi­dział w niej ciem­no­oką sza­lo­ną dziew­czy­nę, przy­by­łą z Ko­men­dy Okrę­go­wej Po­li­cji w Ber­gen, z pla­nem, men­tal­nym ba­ga­żem, czar­ną grzyw­ką i tego sa­me­go ko­lo­ru skó­rza­nym płasz­czem skry­wa­ją­cym cia­ło, któ­re sta­no­wi­ło do­wód na to, iż nie­praw­dą jest, że w Ber­gen nie ma ro­dza­ju żeń­skie­go[1], i do któ­re­go przy­kle­ja­ły się spoj­rze­nia ko­le­gów Har­ry’ego. Sama Ka­tri­ne pa­trzy­ła jed­nak wy­łącz­nie w kie­run­ku Har­ry’ego ze zwy­czaj­nych, choć pa­ra­dok­sal­nych po­wo­dów. Jego złej sła­wy. Tego, że był już za­ję­ty. I tego, że trak­to­wał ją wy­łącz­nie jak ko­le­żan­kę z pra­cy.

– Moż­li­we, że się mylę – Har­ry ziew­nął – ale przez te­le­fon brzmia­ło to nie­mal tak, jak­by temu two­je­mu chłop­ko­wi z To­ten do­brze było na urlo­pie ta­cie­rzyń­skim.

– Bo tak jest. – Ka­tri­ne wstu­ka­ła coś w kom­pu­ter. – A co z tobą? Do­brze ci...

– Na urlo­pie mę­żow­skim?

– Za­mie­rza­łam spy­tać, czy do­brze ci z po­wro­tem w Wy­dzia­le Za­bójstw.

Har­ry otwo­rzył jed­no oko.

– Z za­da­nia­mi na po­zio­mie sze­re­go­we­go funk­cjo­na­riu­sza?

Ka­tri­ne wes­tchnę­ła.

– To naj­lep­sze, co Gun­nar i ja mo­gli­śmy osią­gnąć w ta­kiej sy­tu­acji, Har­ry. Cze­go ty się wła­ści­wie spo­dzie­wa­łeś?

Har­ry po­wiódł jed­no­okim spoj­rze­niem po ga­bi­ne­cie, za­sta­na­wia­jąc się, cze­go się spo­dzie­wał. Że ga­bi­net Ka­tri­ne bę­dzie miał pe­wien ko­bie­cy sznyt? Że zo­sta­wią mu tyle samo prze­strze­ni, ile miał, za­nim zre­zy­gno­wał z funk­cji śled­cze­go spe­cja­li­zu­ją­ce­go się w spra­wach za­bójstw, zo­stał wy­kła­dow­cą w Wyż­szej Szko­le Po­li­cyj­nej, oże­nił się z Ra­kel i pod­jął pró­bę ży­cia w spo­ko­ju i trzeź­wo­ści? Oczy­wi­ście nie mo­gli tego zro­bić. Ka­tri­ne, przy bło­go­sła­wień­stwie Gun­na­ra Ha­ge­na i z po­mo­cą Bjør­na, do­słow­nie wy­cią­gnę­ła go z rynsz­to­ka i za­pew­ni­ła mu miej­sce, gdzie mógł się po­dziać. Po­wód, żeby wsta­wać rano, po­my­śleć o czymś in­nym niż Ra­kel; po­wód, żeby nie za­pić się na śmierć. Zgo­dził się na sie­dze­nie i sor­to­wa­nie pa­pie­rów, na prze­glą­da­nie cold ca­ses, co świad­czy­ło je­dy­nie o tym, że był w więk­szym dole, niż przy­pusz­czał, że kie­dy­kol­wiek osią­gnie. Cho­ciaż do­świad­cze­nie mó­wi­ło, że za­wsze moż­na spaść jesz­cze ni­żej. Har­ry więc chrząk­nął.

– Mo­żesz mi po­ży­czyć pięć stów?

– Cho­le­ra, Har­ry! – Ka­tri­ne po­pa­trzy­ła na nie­go z re­zy­gna­cją. – Po to tu przy­sze­dłeś? Mało ci wczo­raj­sze­go?

– To tak nie dzia­ła – od­parł Har­ry. – Wy­sła­łaś wczo­raj Bjør­na, żeby mnie ścią­gnął?

– Nie.

– No to jak mnie zna­lazł?

– Har­ry, wszy­scy wie­dzą, gdzie prze­sia­du­jesz wie­czo­ra­mi. Cho­ciaż wie­le osób uzna­ło­by wy­bór baru, któ­ry wła­śnie się sprze­da­ło, za dzi­wacz­ny.

– Bo w ta­kich miej­scach na ogół nie mają od­wa­gi od­mó­wić ob­słu­że­nia by­łe­go wła­ści­cie­la.

– Pew­nie do wczo­raj. Z tego, co opo­wia­dał Bjørn, ostat­ni ko­mu­ni­kat skie­ro­wa­ny do cie­bie mó­wił o do­ży­wot­nim za­ka­zie wstę­pu.

– Na­praw­dę? Nic nie pa­mię­tam.

– No to po­zwól, że ci przy­po­mnę. Pró­bo­wa­łeś na­kło­nić Bjør­na, żeby po­mógł ci w zgło­sze­niu Je­alo­usy na po­li­cję z po­wo­du ro­dza­ju mu­zy­ki, któ­rą tam pusz­cza­ją, a na­stęp­nie żeby za­dzwo­nił do Ra­kel i prze­mó­wił jej do roz­sąd­ku. Z wła­sne­go te­le­fo­nu. Bo swój zo­sta­wi­łeś w domu, a poza tym nie wie­rzy­łeś, że Ra­kel od­bie­rze, je­śli zo­ba­czy, że to ty dzwo­nisz.

– Boże – jęk­nął Har­ry, za­sła­nia­jąc twarz rę­ka­mi i jed­no­cze­śnie ma­su­jąc so­bie czo­ło.

– Har­ry, nie mó­wię tego, żeby ci do­ku­czyć. Chcę ci tyl­ko po­ka­zać, co się dzie­je, kie­dy pi­jesz.

– Dzię­ki. – Zło­żył ręce na brzu­chu. Zo­ba­czył, że na brze­gu biur­ka tuż przed nim leży dwu­stu­ko­ro­no­wy bank­not.

– Za mało, żeby się schlać – po­wie­dzia­ła Ka­tri­ne. – Ale wy­star­czy, żeby za­snąć. Bo ty wła­śnie tego po­trze­bu­jesz. Snu.

Po­pa­trzył na nią. Jej spoj­rze­nie z la­ta­mi zmię­kło. Nie była już tam­tą roz­gnie­wa­ną dziew­czy­ną, któ­ra chcia­ła się ze­mścić na świe­cie. Może wy­ni­ka­ło to z od­po­wie­dzial­no­ści za in­nych lu­dzi, za tych pra­cu­ją­cych w wy­dzia­le i za dzie­wię­cio­mie­sięcz­ne­go chłop­czy­ka. Tak, po­dob­no ta­kie oko­licz­no­ści po­tra­fi­ły obu­dzić in­stynkt opie­kuń­czy i spra­wić, że lu­dzie ła­god­nie­li. W trak­cie spra­wy wam­pi­ry­sty przed pół­to­ra ro­kiem, kie­dy Ra­kel zna­la­zła się w szpi­ta­lu, a on się upił, Ka­tri­ne wy­cią­gnę­ła go z baru i za­bra­ła do sie­bie. Po­zwo­li­ła mu za­rzy­gać nie­ska­zi­tel­ną ła­zien­kę i za­pew­ni­ła kil­ka go­dzin nie­przy­tom­ne­go snu w łóż­ku swo­im i Bjør­na.

– Nie – za­pro­te­sto­wał Har­ry. – Nie po­trze­bu­ję snu, tyl­ko spra­wy.

– Do­sta­łeś spra­wę...

– Po­trze­bu­ję spra­wy Fin­ne­go.

Ka­tri­ne wes­tchnę­ła.

– Za­bój­stwa, któ­re masz na my­śli, nie na­zy­wa­ją się spra­wą Fin­ne­go. Nic w nich nie wska­zu­je, że to on jest spraw­cą. A poza tym, tak jak ci mó­wi­łam, mam już lu­dzi, któ­rzy nad tym pra­cu­ją.

– Trzy za­bój­stwa. Trzy nie­roz­wią­za­ne za­bój­stwa. I ty uwa­żasz, że nie po­trze­bu­jesz ko­goś, kto po­tra­fi udo­wod­nić to, co obo­je wie­my, a mia­no­wi­cie, że zro­bił to Fin­ne?

– Do­sta­łeś swo­ją spra­wę, Har­ry. Roz­wiąż ją, a mnie po­zwól kie­ro­wać tą budą.

– Moja spra­wa to żad­na spra­wa. Zwy­kła awan­tu­ra mał­żeń­ska. Mąż przy­znał się do za­bój­stwa, mamy i mo­tyw, i do­wo­dy tech­nicz­ne.

– Przy­zna­nie się do winy moż­na w każ­dej chwi­li wy­co­fać. A wte­dy bę­dzie­my po­trze­bo­wa­li cze­goś moc­niej­sze­go.

– Taką spra­wę mo­głaś dać Wyl­le­ro­wi albo Skar­re­mu czy któ­re­muś z mło­dych. Fin­ne to ma­niak sek­su­al­ny i se­ryj­ny za­bój­ca, a ja je­stem, do cho­le­ry, je­dy­nym śled­czym ze spe­cjal­ny­mi kom­pe­ten­cja­mi aku­rat w tej dzie­dzi­nie, ja­kie­go masz.

– Nie, Har­ry! To osta­tecz­na de­cy­zja.

– Ale dla­cze­go?

– Dla­cze­go? Po­patrz na sie­bie! Gdy­byś kie­ro­wał Wy­dzia­łem Za­bójstw, wy­słał­byś za­pi­ja­czo­ne­go, nie­zrów­no­wa­żo­ne­go śled­cze­go do na­szych już i tak scep­tycz­nie na­sta­wio­nych ko­le­gów z Ko­pen­ha­gi albo ze Sztok­hol­mu? Oni są prze­ko­na­ni, że za za­bój­stwa­mi w ich mia­stach ab­so­lut­nie nie stoi ten sam czło­wiek. Do­strze­gasz se­ryj­nych mor­der­ców wszę­dzie, bo twój mózg jest na­sta­wio­ny na jed­no.

– Na pew­no masz ra­cję. Ale ja i tak wiem, że to Fin­ne. Wszyst­kie ce­chy cha­rak­te­ry­stycz­ne...

– Prze­stań! Mu­sisz się po­zbyć tych my­śli. To na­tręc­two, Har­ry.

– Na­tręc­two?

– Bjørn mówi, że po pi­ja­ku cią­gle ga­dasz o Fin­nem. Że mu­sisz go do­paść, za­nim on do­pad­nie cie­bie.

Har­ry wziął dwu­set­kę z biur­ka i scho­wał ją do kie­sze­ni spodni.

– Mi­łej nie­dzie­li.

– Do­kąd idziesz?

– Tam, gdzie będę mógł dzień świę­ty świę­cić.

– Masz ka­my­ki po­wbi­ja­ne w po­de­szwy, więc pod­noś nogi, kie­dy bę­dziesz szedł po moim par­kie­cie.

 








Przy­pi­sy


[1] W dia­lek­cie ber­geń­skim nie wy­stę­pu­je ro­dzaj żeń­ski rze­czow­ni­ków, są tyl­ko ro­dza­je wspól­ny (mę­sko-żeń­ski) i ni­ja­ki [wszyst­kie przy­pi­sy po­cho­dzą od tłu­macz­ki].
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